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Wiadomości krajowe.
X  D e r  l i  n a ,  d n i a  1 8 .  G r u d n i a .

N. K r ó l  raczy! najinilościwie, dozwolić 
Dr. R e u m o n t o w i ,  tajnemu Sekretarzowi 
przy Sw oje j missyi w  Rzym ie, przyjąć nada­
ny mu przez Xięcia Lukki o rder  Zasługi Sgo 
L udw ika ._________ _______

Dw 'ór Królewski p rzyw dziew a ju tro ,  dnia 
19. G rudnia ,  żałobę na t r z y  dni po Xięciu. 
A l e x a n d  r z e  M i k o ł a j u  W i l h e l m i e  E r ­
n e ś c i e  H e s s e n  - P h i l i p p s t h a l  B a r c h -  
ł e l d s k i m ,  drugim synu Landgrafa Hessen-
Phiiippsthal-Barchfeldskiego.

Berlin , dnia 18. Grudnia  1841.
W i e l k i  M i s t r z  c e r e m o n i i

Hrabia P o u r  t a l e s .

Wiadomości zagraniczne.
F  r  a  n  c  y  a. 

Z P a r y ż a ,  dnia 13. Grudnia, 
M o n  i t  o r  dzisiejszy zaw iera  długie sp raw o ­

zdanie M inistra’w ojny  db Króla dla uzasadnie­
nia umieszczonego zaraz' po ńićii) ro zp o rzą ­
dzenia królewskiego, da tow anego  już chi i 4 §.’ 
W rześn ia ;  w zględćm  postawienia wojaka n a

s t o p i e  p o k o j u .  W  skutek tego no w eg o  
urządzenia armia z 433,000 ludzi na 344,000
x n i i o n q  z o a t a n i f .  K a ż d y  b a t a l i o n  p i e c h o t y
zmniejszą o jednę kompanią. Koni ubędzie 
około 15,000. Osiągnięte przez to oszczędze­
nia podają na 30 m ilionów  franków . R ozpo­
rządzenie królewskie obejmuje zarazem  posta­
nowienia  w zględem  u tw orzen ia  armii o d w o -  
dowćj, mającćj być u tw orzonć j z uw oln ionych  
w  ciągu służby żołnierzy. L udzi  tych co rok  
dw a razy, na wiosnę i w  jesieni zbierać i prze­
gląd ich odbyw ać  będą. Muszą oni być goto­
wi do stawienia się w  razie jakiejkolwiek po­
trzeby przy  swych w łaśc iw ych  dywizyach.

K o n s t y t u ć y o n i s t a  zawiera  co następuje: 
»Od 48 godzin wysełali Ministrowie licznych 
posłanników  do P a n ó w  Lam artine i Sauzet. 
Pow iadają  n a w e t ,  iż się d w ó c h  M inistrów  
osobiście udało do Ptina Lamartina i prosili go 
usilnie, ale nadaremnie, aby się zrzekł Krzesła 
prezesowskiego. Ministrowie, postanow iw szy  
poprzednio  przestrzegać neutralności, u c h w a ­
lili podobno  wczoraj w ieczorem  po długich 
óbradach , opierać się m ianow aniu  Pana La- 
m artina, z o b a w y > ahy przez to nie oburzyli 
p rzeciw  sobie tćj Części lew ego środka, na 
cżełe której Pan Passy i Dufaure stoją. O sta  - 
tńierhu podobno późne to i w ym uszone  p rz y ­
z w o i c i e  nie bardzo  do smaku p rzypadło ,
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•  zwolennicy Pana Lamartina do żywego nie* 
zawodnie dotknięci zostanę. Taki to jest dzi­
siaj stan rzeczy.*

D z i e n n i k  S p o r ó w  zbija dziś kilkakro­
tnie powtórzone twierdzenie dzienników op- 
pozycyjnych o desorganizacyi floty Irancuzkiej. 
W ykazuje on wszystkie błędy, które się o tym 
przedmiocie do dzienników wcisnęły. Sądzę 
powszechnie, że artykuł ten jest zwiastunem 
rozporządzenia królewskiego, mocą którego 
siła zbrojna morska zniżoną zostanie.

Pan Salvandy w  podróży swojej do Madry­
tu wszędzie nader uprzejmego doznaje przy­
jęcia. W  Irunie zebrały się za jego przyby­
ciem w ładze, a miane przy tćj sposobności 
m o w y , dowodziły przychylności ku Królowi 
Francuzów  i całej Francyi.

Dzienniki tutejsze donoszę jako o ważnej 
rzeczy, że Pan Thiers naradzał się wczoraj 
wieczorem u Hrabi Molego z Panem Lamar- 
tinem.

Przytaczamy tu dowód moralności i religii, 
z  jaką osadnicy francuzcy i ich pomocnicy 
w  zastępstwie interesów ludzkości sobie po­
stępuję. G l o b e ,  redagowany przez znanego 
Pana Graniera de Lassagnac dziennik i razem 
organ właścicieli n iewolników, donosi z try- 
umiem, że ksiądz jeden, wypędzony jako 
obrońca Negrów n a  Martynice, w  czasie prze­
praw y Utonął; U n i v e r s  s ł u s z n i e  c z y n i  l i t o -  
b o  w  i wyrzuty z powodu jego radości nad, 
takim wypadkiem, a G l o b e  odpowiada na 
to bez namysłu: »Osadnikom służy prawo
dziękowania Bogu, jeżeli tenże w  wszech- 
moiności swojej wynajduje jaki środek do 
zmniejszenia liczby tych, którzy ich prześla­
duję* Każde słówko, do tych wierszy do­
dane, osłabiłoby tylko ich treściwośó, ale to 
jedno przynajmniej dodać muszę: Osadnicy 
poczytują to za prześladowanie, jeżeli miłość 
chrześciańska kapłana ujmuje się za oharami 
ich chciwości i okrucieństwa.

Generał Bugeaud stanie za dni kilka w  Tu- 
lonie i następnie tu osobiście zdanie swoje 
o zmiejszeniu armii afrykańskićj obwieści. 
Wszyscy praktyczni wojskowi poczytuję je za 
wielką niedorzeczność. Myślę albowiem albo 
trzymać się przez kilka latiColonizacyd i syste- 
matu Generała Bugeauda, albo tćź dawne 
wahanie się i niepewność Izb pod względem 
stałego planu znow u główną rolę grać zacznie. 
Pominąwszy świetne nadzieje, jakie korzyści 

Francya z swoich posiadłości afrykańskich 
odnieść może, jawną tuż teraz jest rzeczą, i* 
byłoby nader niepolitycznym krokiem osła* 
biać obecnie osadę z ekonomicznych wzglę­
d ó w  w  obliczu Abdel-Kadera, Lepiejby 
było yyszystkie zabory porzucić, aniżeli uży­

w a n i^ p  półśrodków ogromne marnotrawić 
summy i nakoniec odstraszać się zbyt raało- 
znacznemi wypadkami. Teraźniejsza Izba je­
dnak nie wie jak sobie poczęć pod względem 
A lgieru , będzie się ona cięgle wahała, jeżeli 
męzki i przekonywający głos Generała Bu­
geauda stałego całćj tej rzeczy nie da obrotu. 
Ostatnie w ypraw y jesienne w  Algierze były 
bardzo uciążliwe i tak przerzedziły szeregi 
nasze, iż sję bez nowych posiłków nie obej­
dzie, jeżeli wszystkie opanowane punkta i na­
dal obsadzone być mają. »Marengo i Croco-
dil« przewiozły ostatniemi tygodniami kilka od­
działów wojska z Tulonu do Algieru; d. 23. 
Listopada odpłynęło około 1200 ludzi, okręt 
»Algar« przewiózł 900 ludzi z Antibesu do 
O ranu ,  skąd 23 pułk liniowy ma do Francyi 
powrócić. Czyli wysłanie tych posiłków jest 
|uż skutkiem sprężystych przedstawień Gene- 
rala Bugeauda, nie śmiem rozstrzygać, tyle 
jednak jest pewnego, że Generał Lamoriciera 
przez zimę dowództw o w  Maskarze zatrzyma. 
Jego korpus ezpedycyjny mocno ucierpiał. 
Urządzono go na nowo, u tworzono w  Mo- 
staganeraie z najsilniejszych ludzi dywizyi 12 
batalionów, lecz jazdy jest bardzo mało dla 
braku paszy i obroku, k tó reg o ś  Maskary do-, 
stawić niepodobno. 1500 stoi teraz załogę 
w  Mostaganemie i tam tć i  zimę przepędzą; 
r e s z t ą  w o j s k a  pod t i e n e r a l e m  L a v a s s e u r e r a  do 
Oranu odesłano.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 26. Listopada.

Generał Pezuela, który ratował się ucieczkę 
skazany został na śmierć przez Radę wojenny 
za udział w  wypadkach z d. Października.

Wszyscy Sztabsoficerowie i Kapitanowie 
pułku Bourbon zostali usunięci; co się tyczy 
podwładnych oficerów, o tych rozstrzygnie 
wkrótce sąd, czy mają pozostać przy pułku.

Dziś jeszcze przesłany będzie Panu Olozaga 
rozkaz, aby zaządał od gabinetu paryzkicgo 
cofnięcia wojsk od granicy hiszpańskićj, gdy 
niespokoiności w  Barcelonie są już przytłu­
mione.

Dziś wkroczył tu pułk Lucbańa, przez co 
utrudzająca służba gwacdyi narodowćj zna­
cznie będzie ulźona. .

Królowa portugalska przesłała Królowćj 
Izabelli własnoręczne Pismo, w  którćm w in ­
szuje jej przytłumienia rozruchów z d, 7. Pa­
ździernika.

B e l g i  a.
25 B r u x e l l i ,  dnia 11. Grudnia.

Śledztwa w  spisku Oranżystowskiro w  tych 
dniąch się zakończą. Z  dobrego źródła d o ­
nosimy, co następuje: Znalezione armaty,



proch , lonty w  dom u Generała van der Smis- 
aen, broń w  starym hotelu skarbu wykryta, 
pieniądze złote między pospólstwo tu  i ow« 
dzie rozdaw ane — wszystko to są. jasne i j>e- 
Wne dowody. D o tego jeszcze dodać należy, 
i t  z pomiędzy 480 wysłuchanych św iadków  
kilku nader ważne rzeczy zeznało. W szakże 
na nieszczęście o praw dziw ym  sprawcy spi­
sku nic nie w ypośrodkow ano ani o źródle, 
akąd ow e pieniądze w ypłynęły ; w  tej mierze 
vvszystko na niepew nych się ogranicza domy­
słach. Przypuścić jednak można spraw iedli­
w ie , źe pieniądze ow e z tego samego źró­
dła pochodziły, jak podczas zabiegów E rne­
sta Gregóire w  r. 1831. N aw et to jest t a ­
jem nicą, jaką rolę Gandawscy Oranźyści przy 
tern grali. Dwaj byli w ojskow i, w  sprawie 
łój uwikłani, uszli: t. j. E x-pułkow nik Borre- 
•nans i E x-porucznik  Lathem , który w  legu 
portugalskiój służył. Podług wszelkiego do 
p raw dy podobseństwa spiskowi chcąc spra­
w ie  sw ć| nadać wielkie znaczenie, znakomite 
osoby jako w spólników  powym ieniali, które 
o rzeczy całćj nic zgoła nie wiedziały; oświad­
czali bow iem , źe P P . Gendebien i Duepe- 
t i aux do rządu prowizoryjnego należeć mieli. 
W szakże zeznanie to zapewne myirićm, ale 
tyle pew na źe Hr. van der Meeren mial być 
ministrem w ojny, zaś role PP . van der Smis- 
sen i Pasys nie były jeszcze rozdzielone. Do 
Wiadomego już planu podłożenia ognia w  ko­
s z a r a c h  w  d. 31. P a ź d z i e r n i k a  (k iedy  K r ó l  byt
w  A rdennach a ministrowie dla otworzenia 
nowÓj kolei źelaznćj tć i byli nieobecni) doda­
jemy jeszcze tę okoliczność, źe r e rn o r -  
q u e u r ’a uszkodzić chciano, aby pow rót m i­
nistrom uczynić niepodobnym. — Hr. van der 
M eeren pracuje w  więzieniu nad pamiętnika­
mi o wypadkach z r. 1830 i 1831. Pochodzi 
on z starodawnój rodziny Belgijskiej i zdaje 
»ię, źe należy do malej liczby, w  Francyi 
Wskrzeszonych, ale w  ukryciu żyjących Tern 
plaryuszów. — Generał van der Smissen ma 
oyć w  bardzo smutnych stósunkach pienię 
źnych. — Z  liczby innych spiskowych w y ­
mieniamy tu tylko Niemca (jeżeli Pruskiego 
Polaka tak nazw ać się godzi) Stanisława Ro- 
*yńskiego. Człowiek ten zdaje się że dobre 
pobierał w ychow anie, pisze dobrze po fran­
cusku ; miał udział w  ostatniój rew olucyi pol­
skiej i przybył r. 1833 jako wychodźca do 
Francyi. Ztamtąd puściwszy się do Egiptu, słu­
żył przez pół roku w  wojsku M ehmeda; nie 
mogąc jednak znieść taipecznego klimatu, po 
Wielu doznanych przygodach w rócił do F ran- 

..L eąw o co przybył do Lugdunu, słyszy, 
e bijatyka na ulicy; wypada z  domu i w i­

dząc jednego z znajomych swoich ścierającego

1819
się z wojskiem , stawa w  obronie jego; ujęty 
jednak i przed Sądem  Izby P arów  stawiony, 
10 lat w  więzieniu przepędzić musiał. Uzy­
skawszy amnestyę przybyw a do Belgii, gdzie 
się dawaniem lekcyi w  m atematyce, nie- 
mieckićm i aq u a re ll-m alowaniu zajął. Sły­
chać, źe bardzo dobrze rysuje i źe obrazy jego 
drogo były płacone. W  więzieniu modeluje 
on  teraz z ciasta statuy, które miłośnicy 
W więzieniu kancelaryi oglądać mogą.

Rozmaite wiadomości.
P r z e d s t a w i e n i e  M a r y i  S t u a r t  w  P a ­

r y ż u .  — W  teatrze F r a n ę a i s  w  Paryżu

fPrzedstawiono znow u Maryę S tuart, która 
iczną publiczność ściągnęła, źe panna Rachel 

grała rolę Maryi, a panna Maxime rolę Elżbie­
ty- O biedw ie te aktorki rywalizują z sobą 
na scenie, a Jules Janin utrzym uje, źe Pary- 
źanie tylko tę walkę nie zaś tragedyą Schillera 
widzieć chcieli. * Ponieważ", m ów i paryski 
krytyk, »im częścićj słyszymy te szum ne, na­
dęte w iersze, te ciężkie hemistychy i te prze­
sadne, wykrygowarie peryody, tćm mniój za­
lety upatrujemy w  medołężnćm naśladowa­
niu tój d o ś ć  m i e r n ć j  n i e m i e c k i e j  s z t u ­
ki !  VV tym  dramacie nie są uczucia praw dzi­
w e , żal po tw orny , miłość szkaradna, a prze­
strach na niczem, jak tylko na wrzasku o sza­
focie i katowskim mieczu uzasadnionym! Co 
w iększa, naw et spór obu królowych jest czy- 
stem niepodobieństwem. Uważm y przecie, 
źe jedna z nich jest na tronie angielskim w  po­
siadaniu najwyźszćj w ładzy, druga zaś uw ię­
ziona, nieszczęśliwa: a naw et zbrodnią obar­
czona. Lecz to nie należy do rzeczy 1 N ie 
°  l ° h a ê raczój o to , aby panna 
Rachel i panna Maxime naprzeciw  sobie w y­
stąpiły.™ — Zdanie to wyjaśnia dostatecznie 
cale stanowisko, z którego Jules Jan in  na 
um m clw o patrzy! Toż saino o stanowczćj 
scenie, w  której obie królowe występują na­
przeciw  sobie, chce Jules Janin coś ważnego 
powiedzieć, a na nic więcój zdobyć się nie 
może, jak tylko na sarnę estetyczną niedo­
rzeczność. -N ie jestto królow a angielska*, 
m ów i on, -która walczy z Maryą S tu a rt, ale 

ensyonistka teatru franeuzkiego, aktórka, 
tóra z wielkim talentem i namiętnością 

śmiało staw i czoło królowćj teatralnej.- 
A więc podług p. Jules Janin dramat jest ni­
czym! U m nictwo niczem! Jestto tylko w a|ka 
kogutów , walka dwóch bohaterek teatralnych, 
tylko osobisty wyścig panny Rachel z panną 
Maxime, co Paryźanów do teatru zw abił, 
a co ieiltonista dziennika D e b a t  yy swój kry-



1820

tyce najszczególnie j u w ie l b i a ?  O tó ż  w id z im y  
jak na zd a n iu  u p rz e d z o n e g o ,  n ie  z ząsad s z tu ­
ki w y c h o d z ą c e g o  kry tyka  polegać m o ż n a !

C z y n  s z l a c h e t n y - —  W y d a w c a  znanego  
p is m a :  R e v u e  d e s  d e u x  m o n d e s ,  p rzys ła ł  
n ie d a w n o  P a n u  L am ar t in e  b a n k n o t  na 500 
I r a n k ó w  z p r o ś b ą ,  by  m u  za to  dla dziennika 
jego jaki w ió r sz  napisał. L a m a r t in e  nie p r z y ­
jął ty c h  p ie n ięd z y ,  lecz w k ró tc e  p o te m  p rz y ­
s ła ł  redakcy i n ad m ien ionego  dziennika „M arsy- 
li jankę pokojun z p r o ś b ą ,  aby  rze czo n y  b a n k ­
n o t  p rzes ła ła  n ie szc zę ś l iw e m u  poec ie ,  k tó rego  
sam  w ym ieni^ .  R e d ak c y ja  d o łą cz y w szy  do  
tegoż b a n k n o tu  drugi w  takićjże sam ej k w o c ie ,  
odes ła ła  je p rze zn ac zo n e j  osobie.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  Ziem sko miejski w  I n o w r o c ł a w i u .

D o  su k c e ssó ró w  Józefa  i M a ry a n n y  m a łż o n ­
k ó w  M lickich  należący się f o lw a r k  w ieczys to -  
d z i e r z a w a y  J e r z y c e ,  o sz a c o w a n y  na 5487 
1  al. w e d le  taxy, m ogące j  byó p rze jrzane j  w r a z  
z  w y k a z e m  h y p o te c z n y m  i w a ru n k a m i  w  R e- 
g i s t r a tu r z e , m a  byó

d n i a  20 .  C z e r w c a  1 84 2 .  
p r z e d  p o łu d n ie m  o godzin ie  lOtej w  m ie jscu  
z w y k łe m  posiedzeń  s ą d o w y c h  sp rzedany .

W z y w a j ą  się w sz y s c y  w ie rz y c ie le  realni, 
a b y  p o d  u n i k n i e n i c i n  p r e k lu zy i  n a j p óź n i e j  
W  t y m ż e  t e r m i n i e  sit; zgłosi l i .

I n o w r o c ł a w ,  dnia 5. L is topada 1841. 
S P R Z E D A Z  K O JN łE L Z N A .

S ąd  Z iem sko-m iejski w  I n o w r o c ł a w i u .
F o lw a r k  w ie c z y s to  - dzier/ .aw riy  C h l e w i ­

s k o ,  p o ło ż o n y  w  tu te jszym  p o w ie c ie ,  osza 
c o w a n y  na 8963 Tal.  w e d le  taxy, m ogącej być 
prze irzane j  w r a z  z w y k a z e m  h y p o te c z n y m  i 
w a r u n k a m i  w  R egis tra tu rze ,  ma być 

d n i a  2 1 . C z e r w c a  1 8 4 2 .  
p rz e d  p o łu d n ie m  o godzinie l i t e j  w  miejscu 
z w y k łe m  posiedzeń  s ą d o w y c h  sp rzedany .

W z y w a m y  nin ie jszem  w szy s tk ich  p r e t e n ­
d e n t ó w  r e a ln y c h ,  aby pod  p r ik lu z y ą  n a j p ó ­
źniej w  te rm in ie  w y ra ż o n y m  się zgłosili.

I n o w r o c ła w - ,  dnia 30. L is topada 184-1.

A u k c ja  w in a , ara k u  I ru m u
o d b y w a ć  się ty lko  jeszcze będz ie  dziś w  środę  
dn ia  2 2 . G rudn ia  p rzed  p o łu d n ie m  od godziny  
1 1 . do  1 . ,  a z po łu d n ia  od godziny  3 . do  5 tej, 
w  h o te lu  8 askim p o d  N re m  8 .

A n s c h . i i  t z ,
K ap itan  i Król. A ukcyonator .

W y m ie n io n y c h  nas tępn ie  a r ty k u ł ó w ,  o d ­
znacza jących  Się ch lubn ie  sw o je fn i  skutkam i,  
a' o p isanych  w  d o k ła d n y m  do łączonyrń  do n ich  
sposob ie  u ż y w a n ia ,  zna jdu je  się skład ty lko  
U niżej p o d p isa n eg o :

Aromatyczny alejek, z, ziół
ku ro śn ien iu  i up iękn ieb iu  w ł o s ó w ,  p rzeda*  
w a n y  z tą g w a r a n c y ą ,  iż r ó w n i e  jest s k u te ­
c z n y ,  jak  w szy s tk ie  d o tą d  z a c h w a la n e  d rog ie  
i częs tokroć  p rze sz ło  T a la ra  kosz tu jące  tego 
ro d z a ju  a r tyku ły .  F lak o n ik  takiejże w ie lk o śc i  
15 sgr. p ruską  g ru b ą  m o n e tą .

Poudrc tle Chlite,
P. V i l a i n  i S p ó ł k i  w  P a r y ż u .

S p o só b  n ie z a w o d n y  i w c a le  n ie szk o d l iw y  
n a d a w a n ia  s iw y m ,  ru d y m , i w y p ło w ia ły m  
w ł o s o m  w  ciągu 2  d o  3 ch  godzin  p ięknego  
na tu ra lnego  i t r w a łe g o  czarnego  lub b r u n a tn e ­
go k o lo r u ,  w e d le  życzenia in te resen ta .  S p o ­
sób te n  p rzeda je  się p o d  w a r u n k i e m ,  źe jeże­
liby u ż y w a n y  ściśle p od ług  p rzep isu  n ie  p rz y ­
niósł skutku, zap łacona  cena  z w r ó c o n ą  zos ta­
nie. i— C e n a  za w ie lk ą  flaszkę I I 5 T a la ra ,

„  „ p o ło w ic z n ą  „ \  „
DoHulailr/.ona tynlcturn na włosy.
P e w n y  i w  użyciu ca łk iem  p ros ty  n ieszko­

d l iw y  środek  n a d a w a n ia  b ia łym , s iw y m , w y ­
b lak łym  i b a rd z o  p ło w y m  w ło s o m  w  k ró tk im  
czasie p ięknego  c iem nego koloru  i u ła tw ian ia  
im  vvzrotu. R oz b ie ra n y  i a p r o b o w a n y  p rzez  
W ła d z e  lekarskie w  Berl in ie ,  M o n a ch iu m  i 
D reźn ie .  C ena za f lakonik V-3 T a lara .

H o r a l e  zębne .
P e w n y  środek  u ła tw ia jąc y  n iezm iern ie  dz ie ­

c iom  w y rz y n a n ie  się . z ę b ó w  , w y n a le z io n y  
p rz e z  D ra  R a m ę o i s ,  lekarza  1 akuszera  
w  Paryżu. C e n a  za p u z d e rk o  z instrukcyą 
1 Talar .

P o z n a ń ,  dnia 15. G ru d n ia  1841.
«/. « /. H eine.

lje  M ój skład t o w a r ó w  z ło tych  i s r e ­
b rn y c h  , w sze lk ie m i n o w o śc ia m i  

w z os ta tn iego  ja rm ark u  L ipsk iego ,  
® r ó w n i e  jak m o jem i w ła s n e m i  robo-  

ta m i jak najobficiej i najrozm aićić j 
uposażony , po lecam  ła sk a w y m  prże-  
św ie jnó j  publiczności  w z g lę d o m .

Rudolf Rauinann,
p r z e d t e m :

«#. I I  . Radecki,
złotnik, w  rynku  pod  liczbą 90 g

W  tej chw il i  z S t r a s b u r g a  o ttzy^  
m a n ę ’ pasztety z W ą tró b  gęsich w  w a z a c h  i 
ś w ie ż e  P er igo rdśk ie  trufle polecają

Bracia V a s s a l  Hę 
n a p r z e c iw  d o m u  Z iem stw * .


